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Nadesłane. 
Flaki garnuszkowe 
Wtorek - Czwartek - Niedziela 
w Restauracyi przy "Hektyfikacyi Warszawskiej" 

Piotrkowska 10. 

Egzystqj~lcy od lat 16 

Główny skład szkła i porcelany, 
majoliki i naczyń kamiennych augielski('.h przy ulicy 

Nowomiejskiej M I 

Edwarda Alwasa 
z dniem 1 października r. li. przeniesiony zostaje na ulicę 

PIOTRKOWSKĄ N2 97, 

(N e Je r o logi (Ha rouotuików za pół ceny). - s 
ży to uC'lynić w pełuej mierze, a przedewszyst- dzie, że miasto, tak I:lllybko wzrastające, jak Łódź 
kiem lIuniecbać t. zw. stnałów dla postrachu, ma inne potrzeby, jak ilzpitale, wodociągi, ka
dawanych ponad głowy tłumów, lecz mierzyć nalizacY.ię itd. na które musi ponieM wydatki 
wprost w tłumy. Przy użyciu zaś broni siecznej, znaczne, a więc nie może na wykup ulic pry
rąbać należy nie płazem, lecz O::ltrzem.... wutnych zatracać sum dużycb, tembardziej, że 

Nie trzeba dodawać, że organ partyi socyali- i racyi do tego niemu, bo cbociaż prawo określa 
stycznej korzysta z tego reskryptu, aby działal- w tym wypadku własność, jednak to prawo sto
ność p. von der Hecke a przy tej sposobno.~ci suje sili wtedy tylko, kiedy miasto, zabierając 
wogole rządu pruskiego, przedstawić w jaskra- kawał gruntu pod ulicę-rzeczywiście narażało 
wem świetle. Lecz reskrypt ten, a mianowicie interesy obywateli. 
zawarte w nim wskazówki co do używania bro- Dziś każda prywatna ulica jest już sowicie 
ni palnej i siecznej, wywołały także silne pro- pokrytą, bo inaczej nie przeprowadziłby jej 
testy ze strony całej prawie pra;:;y niemieckiej. " właściciel posesyi. Więc za to, że z czasem spa
Wskazuje ona, że pr7.y wszystkich ekscesach dnie na miasto ciężar utrzymywauia tej ulicy, 
wytwarzają się z reguły sytuacye drażliwe, a jeszcze ją ma miasto wykupywać? 

KALENDARZYK. 
J u t r o. 

trudne i że chociaż stanowczość ogauów bezpie- A więc istniejące prawo wykupu placów 
czeustwa ze względu na spokój i porządek jest nie powlllno być stosowane w tych wypad
wogóle nader pożądaną, to jednak bezwzględne kach, kiedy tę ulicę sam gospodarz sobie wy
zaHtosowanie p1"lepisów p. von der Recke mo- znaczy. Taka ulica powinna być przy samem wy
głoby pociągnąć cZlisto nieobliczalne skutki, nie znaczeniu na planie zcedowuną lia własność 
tylko dla winnych, ale i dla całkiem nawet nie- miasta bez żadnych dopłat, jeszclle z pewllemi 
winuych. Wystarczy uprzytomnić sobie siłę i do- zastrzeżeniami ze strony magistratu, żeby właści-

I niosłość . dzisiejszych pocisków, które odbywać ciel ją wybrukował i oświetlił. Bo nim się do
mogą bardzo daleką drogę a po drodze przebi- my pobudują, to utrzymanie takiej ulicy jest rze-

I 
jać na wylot szeregi napotykanych przeszkód, czą kosztowną, a dochodu nie daje. 

S a lon a r t y s t Y c z ny Benedykta 1-

P a n o r a m a .• Oblęzenie Paryza" (Pa.saż :::>znlClL). 
T e a t r z i m O w y. "Zemsta za mur graniczny" 

Komedya w 4 aktaell. Początek o gOllziuie 8 wiet,zorem. 

o wiele twardslly >:itawiających im opór, niż ciało Jeżeli komu Ilechce się dla podniesienia war
: ludzkie. Niektóre dzienniki przypomin8.ją, że we- tości placu przebić ulicę w oddalonych clziel
dług doświadczenia pewnego pruskiego ministra nicach miasta, to cllyż magistrat zaraz ma na-
wojny, złożonego w parlamencie uiemieckim, go- być z łapczywością ten grunt pod ulicę. 

o użyciu broni palnej. 
Wiele hałasu wywołał w prasie niemieckiej l, 

ogłoszony znowu przez organ niemieckich socya
li~tów • Vorwartl:l" poufny reskrypt pruskiego mi- I 
Dlstra spraw wewnętrznych p. von der Recke.
Na wiosn~ wydarzyły siq mianowicie w Erfur- ,I 
cie, 'l powodu zresztą całkiem niezllacznego, roz
ruchy uliczne, które powtarzały się wieczorem 
przez kilka dni. Organy władzy bezpieczeństwa 
wyiltąpiły przy tern kilkakrotni.e i zmuszone by
ły użyć broni,-to też ohok aresztowanych było 
także wielu ranionych. Przy rozprawie sądowej, 
która była następstwem tych zajść, wielu świad
ków utrzymywało, że policya występowała z nie
potrzebną szorstkością.-Ogłoszony obecnie przez 
• Vorwarts" reskrypt ministra Reckego z dnia 
22 czerwca, wystosowany do prezydenta regen
cyi w Erfurcie, tyczy się właśnie owych zajść 
ulicznych, ale wnioski, jakie 'I, nich wyciąga, 
są l;tlpełnie przeciwne rezultatom rozprawy są
dowej. Reskrypt ten bowiem gani, że organy po
licyi, skoro widziały się zmuszonemi wkroczyć 

rączkę i zapał tłumów najlepiej ostudza-stru-
mień zimnej wody z sikawki pożarnej. "National 
Zeitung" pisząc o tym reskrypcie poufnym, oglo- ' 
szonym przez socyaliiltyczny "Reichsanzeiger", I 
jak w Niemczech źartobliwie dziennik "Vorwarts" 
nazywają, wprost uie wierllY, aby minister Recke ! 
mógł wydać na własną rękę podobne rozporzą
dzeuie; organ liberalny woli też przypuszczać 
że inicyatyw:.L wyszła z kół wojskowych. 

Reskrypt ten niezawodnie stanie się też przed-
miotem dYilkusyi w nowej izbie posłów sejmu 
pruskiego,-na razie zaś oddaje on wyborne 
usługi niemieckiej ilocyalnej demokracyi, która 
nie z prostego przypadku wyciągnęła go II ukry
cia, właśnie w czasie kampanii wyborczej, aby 
przy jego pomocy oddziałać na szerokie masy 
wyborcow pruskich. 

Jeszcze slówko o ulicach 
prywatnych w Łodzi. 

Doprawdy to paradne, to bard~o paradne! 
Jak ci ludzie umyślnie udają ... naiwnych! 

Szkoda, że sili w tym kieruuku nie wytwo
rzyli proceder~y~ci, któl'zyby takie ulice przeci
nali. Wszak to pewny interes. Dziś czy później 
miasto za to zapłaci, a im dłużej wyczekują, 
tern ceny zdobędą lepsze. Czy można więc zosta
wić te ciemne, biotne ulice w ręku prywatnem? 

Chyba, że nie. 
Więc pocóż .niektórzy", biorąc się na wybiegi, 

"mówią" że Pasaż to nie ulica, to miejsce do 
przejścia. 

Ciekawym, co zrobiliby ~iesz.kańcy Pailażu 
Szulca, lub lHeyera, j~żeliby 1m me dozwolono 
dowozić węgli? Z jakiej racyi pr~ywłas~ają so
bie niektórzy prawa do ulic? Wszak na Pas~ażu 
Szulca niema ani jednego domu tlzulca. 

I pan Meyer nie potrzebnie sobie przywłas~· 
cza władzę nad ulicą. Wszakże przy tym 
Pasażu stoi dom p. Geyera, a z drugiej strony 
p. Winera. Pan Meyer jednak kaźe sobie zamy
kać na noc ulice z dwóch stron i stawia dwóch 
drabów, którzy <jak Harpie strzegą wejścia na 
te ulice. 

< Widzieliśmy nieraz sceny, jakie się tu roz
grywały. 

z bronią, nie zrobiły niezwłocznie z broni tej 
skutecznego użytku. Heskrypt zarzuca, że temu 
należy przypisać, iż nie powiodło się ekscesów 
zaraz w ich zaczątku stłumić i że prr.yszło do 
dalszych rozruchów, co byłoby ilię dało uniknać, 
gdyby policya była energic'lniej od razu wyst~
piła. Tego rodzaju ubolewania godne wypadki---
mówi reskrypt-są zdolne zachwiać powage pań
stwa i władz. Reskrypt zaznacza też, że oi'gany 
policyjne powinny były niezwłocznie zrobić nży
tek z broni, skoro tradycyjne, trzykrotne wezwa
nie do rozejścia się nie odniosło skutlu. Gdy 
trzeba użyć broni palnej-mówi reskrypt-nale-

Wystawcie tiobie państwo, że jest jakieś pra
, wo zwyczajowe, niedorzeczne. Ktoś powie: "trze

ba to zmienić." 

Na jednym końcu stróż zasnął. Przyjeżdża 
chłopek z drzewem i nie wie czy to ulica pana 
Meyera prywatna, czy jak inne-miejska. Jedzie 
przez całą ulicę, aż przy kOllcu chwyta go cer-

I ber i woła: 
Wnet się znajdzie cała gromada wsteczników, 

l 
którzy będą krzyczeli: liaco? poco! a co więcej 
boli, jeżeli w tej grupie znajdą się ludzie, ma
jący pewne pretensye do przodownictwa społecz
nego! 

Oto dowod zupełnie nowy. W J'~ 230 .Ro
zwoju" pomieściliśmy artykuł »Prywatne ulice!" 
dowodzący, że istniejące prawo wykupu tych 
ulic powinno uledz reformie, a to na tej zasa-

- Dwa złote, albo zawracaj! Gołoledź, tru
dno zawrócić, a chłop drzewii lt;e sprzedał i nie 
ma pieniędzy ... 

I to się dzieje w Ł"dzi. Potentat, radny mia
sta, sam temi dvbrodziejstw .. mi miasto darzy, 
w przekonaniu, że zawsze znajdzie za "miskę so
czewicy" obrońców. 

Tak .mówią niektórzy", a wy sądźcie czy
telnicy, gdzie słuszność leży. C~y dobrze jest, że 
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na tych ulicach ciemno, że są nie brukowane 
że całe kałnże błota na nich leżą, i że panowie 
dziedzice kopią doły, wybierają piasek a zasy
pują dziury śmieciami. 

Zygzaki. 
Znown mamy do zanotowania fakt rugowania 

robotników pochodzenia miejscowego. tern smut
niejszy, że zdarzył się w firmie, ktora dotych
czas względem ludności tutejszej zachowywała 
się, jeśli nie po gentelmeńsku, to przynajmniej ... I 

taktownie. 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 11 paździel"llika 1898 r. 

Drugi-to poczucie godności osobistej. 
Ileż tl) razy słyszymy, jak polak nnjniepo

trzebniej rozmawia z niemcem po niemiecku, choć 
ten włada ·naszym językiem. \Yielllz to chełpi 
::lię ze znajomości kilku słów niemieckich i po
wtarza to ciągle jak papuga. 

W ciężkiej walve o byt, jaką toczy ludnoHć 
miejscowa z niemcami, udoskonalenie samych 
siebie da nam dobrą broń w rękę. 

* * Jednym z najgorliwszych propagatorów nie-
mieckości w Pabianicach jest pewien przemy
słowiec. 

Ciekawą jest rzeczą, za co on nie nawidzi 
ludności miejscowej tak dalece, że nawet pu
blicznie nie kryje swoich przekonań i wyraza się 
o niej lekcewaząco. 

M 232 

Lutnia łódzka w Afryce. Łodzianin, p. Woj
ciechowski, który 15 lat temu zamieszkał na 
stałe w Transwalu w Afryce, przybył do Łodzi . 
na kilka tygodni. 

Cucąc zrobić niespodzi::t.nkq polakom, któ
rzy wyemigrowali jeclnoczeHnie z nim, zbiera fo
nOg'I;afem ws zystkie śpiewy Lutni łódzkiej. 

:::lpiew zatem Lutni naszej słyszeć będzie 
Afryka. 

Podwieczorek. W nadchodzącą niedzielę, 16 
b. m. odbędzie się podwieczorek artystyczny 
w Iltowarzyszeniu "Lutnia." Początek o g. 5 po 
południu_ Program podwieczorku hędzie bardzo 
.urozmaicony. - W końcu miesiąca urządzoną 
zostanie wieczornica meska. 

Przed kilku dniami w fabryce Towarzystwa 
akcyjnego Karola SclleiblenJ wydalono gremial
nie robotników miejscowego pocbodzenia, pracu
jących w rytowni. 

Nie przypuszczajcie czytelnicy, że wydaleni 
pracownicy dopuścili się jakiegoś przestępstwa, 
by li niesforni lub urządzali zmowę. 

Nie mniej nie więcej za to, że za polskie 
pieniędze zdobył wiedzę, która mu pomogła do zro

I bien~a kapitału. 

Wyścigi cyk:istów ,:Union". Wyścigi wczoraj
sze Tow. cyklistow "Ullion" które się odbyły na 
szosie pomiędzy Zgierzem i Strykowem wykazu
ją następujące rezultaty: 

Pierwszy hieg, dla seniorów, dystans 6 wiorst. 
I Pierwszym przybył pau Gustaw Danzer w 13 

min., drugim pan Juliusz Stortz, 13 J5, i trze
cim pan Rudolf L:ndner ze Zgierza w 1.J. m. 
15 sek. 

Największą icll winą było to, że majster, ich 
przełożony, nie znosił ludności miejscowej i do
tąd intrygował, dopóki celu nie dopiął. 

Mniejsza o drogi, jakiemi kroczył OW pan 
majster; ciekawszem jest to, że zarząd tak po
tęźnej instytucyi przemysłowej pozwolił się po
wodować majstrowi i gwoli jego kaprysom p 0-

zbawił ludzi pracowitych i zdolnych chleba. 
Niestety, w Łodzi nielllieckie nazwisko i po

chodzenie są wystarczające, aby wodzić rej 
wszędzie. 

oc 
Fakt powyżej przytoczony, 

dyńczy w Łodzi, jest jeduym 
że przybysze systematycznie 
miejscową, pO::lługując się nią 
ności. 

wcale nie poje
więcej dowodem, 
ignorują ludność 
tylko z koniecz-

Spojrzmy na szyldy, na napisy: wszędzie prze
waża język niemiecki. Pierwszeństwo w dosta
niu posady ma zawsze niemiec. Jest to stosunek 
nienormalny. 

W śród wielu środków zaradczych, nie powin
niśmy o dwóch zapominać. 

Pierwszy-to ciągłe doskonalenie się zarówno 
fachowe, jak i charakteru. Dobry fachowiec, 
pracowity, sumienny, mimo antagonizmu niem
ców do ludności miejscowej, wyprze zawsze przy
bysza. W celu udostępnienia wykształcenia tech
nicznego powstał w ostatnich latach szereg szkół 
specyalnych. 

Nad charakterem jednak sami pracować mu
simy. 

Nie kształci go szkoła, dużo jednak uczynić 
może domowe wychowanie. Uczmy nasze 
dzieci od lat najmłodszych wytrwałości, słow
nOHci, pracowitości, zamiłowania do porządku~ 
hartujmy ducha, a będziemy mieli jednostkl 
dzielne. 
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RYCERZE JASZCZURKOWI. 
POWIEŚĆ HISTOUYCZNA Z XV WIEKU 

przez 

A. C h I e b o r a d z k I e g o. 

(IJa!szy cif/l! - flfttrZ, ,q 2~9). 
Dobrze byłoby-my~lał - pozbyć się baby, 

ale co z tamtą zrobić. Oni jej jeszcze uie wi
dzieli. Czy i tą lmzałby ów zakounik do pnia 
przywiązać. Ol z pewnością-niel 

Brat Krzysztof stał z rohójnikami i rozma
wiał bardzo łagodnie, ukazując wdal wyciągniętą 
dłonią miejsce, gdzic nalezałoby płynąć. 

- Tam was chluba i dostojeństwa czekają, 
tam! I opowiadał takie dziwne opowieści o owo
cach soczystych, o winnych jagodach, o prze
różuych rzeczach, że 'Vtlzyscy zt)"pomnieli o swo
jem posłannictwie korsarskiem. Zdawało im się, 
że 1'zeczywiHcie stworzeni poto, zeby nieść jakąś 
misyę apo~toh;ką. 

Hoiło się Kociemu-Pazurowi, nIiłkowi i in
nym, że powinni co najmniej być dostojnikami, 
ksiazetami, lub baronami. 

Z;giel ).!l'zy wietrze pomyślnym pchał okręt 
ku południowi. Płynęli dosyć szybko. Noc prze
szła spokojnie, a kazdy nowy dziell przyno
sił cieplejsze powietrze i świetniej::lze nadzieje 
szczcścia. 

Gnom stawał się z każdym dniem dumniej-

B. p. hrabia Krystyan Ostrowski, chcąc dopo
mOdz młodzieży polskiej do kształcenia się tech
nicznego, zapisał znaczny kapitał na stypendya 
dla polaków, kształcących się w szkołach spe
cyal,nych zagranicą. 

Ow przemysłowiec z Pabianic pobierał przez 
lat cztery stypendyum z zapisu ś. p. br. Ostrow
skiego, - wówczas był zagorzałym polakiem. 

Zmienił jednak odrazu swoje przekonania, 
skoro tylko w pierze zaczął porastać. 

KRONIKA. 
Pamięci zmarłego. Przed trzema laty 

Wiktora Micewicza postawili na cmentarzu 
lickim lekarze miejscowi nagrobek. 

Odkrycie i poświęcenie tegoż nastąpi w 
szły czwartek, 13-go b. m. o godz. l-ej w 
dnie. 

D·ra 
kato-

przy
połu-

Poświęcenie grobu. W nadchodzącą niedzielę 
16 b. m. o godz. 111/2 w południe odbędzie się 
poświęcenie nadgrobku, wzniesionego na cmenta
rzu miejscowym na mogile ś. p. Wale1'yi z Choj
nowskich Raubal. Nagrobek ten roboty młodego 
rzeźbiarza p.Urbanowskiego, odznacza się prawdzi
wie artystycznem wykonaniem i oryginalnym po
mysłem. 

Egzamina obrońców. Wczoraj w Zjeździe sę
dziów pokoju odbyły się egzamina kandydatów 
na obrońców sądowych. 

Drugi bieg 20-tu wiorstowy ogólny. 
Pierwszy pan Georg Blin~ w ,*2 m. 45 sek. 

drugi p. Adolf Jakubowski w H m. 15 s. trzeci 
p. Gustaw Beck w 47 m. 7 s. i czwarty p. Ale
ksander Jfeyer w -l: 7 m. 25 s. 

Trzeci bieg' klubowy, dystans wiorst ] 5. 
Pierwszym przybył p. Emil Kl'ltger w 36 m. 

30 sek. drugim p. August Beitler w 36 m. 55 s. 
trzecim p. Uenryk Rundsteiu w 37 m. 35 s. 

Bieg czwarty ogOlny dziesięcio-wiorstowy. 
Pierwszy pau Georg Blin w 19 m. 40 s. dru-

gi p. Frecl (pseud). 20 m. 30 sek. trzeci p. Adolf 
I Jakubowski 20 m. 33 s. czwarty Edwart Lindner 
I 20 m. 50 s. 

I
I Bieg piąty klubowy, dystans wiorst dziesięć. 

Pierwszy p. August Beitler 23 m. 7 s. drugi 
pall Paweł Niesler 25 m. 23 s. trzeci p. Otto 

I 
Hausig 26 m. 29 s. 

Bieg szósty dla maszyn wielesiedzeniowycb 
I na dystansie ] 5 wiorst. 

I 
Pierwszymi przybyli pp. Holdstein i Jan Krii

ger w 34 m. 2<;)1/2 s. drugimi przybyli pp. Bra
cia Alfred i Hermann Pilz w 38 m. 50 s. 

W biegu pocieszenia na dystansie 10 wiorst 
dla pozostałych bez nagród jeźdzców nagrodę 
pierwszą otrzymał p. M. Zawadzki w 21 m. 20 s. 
drugą pan K. Nelson a trzecią pan R. Frohnel. 

Z liczby kandydatów zdał egzamin p. Hipolit 
Truszkowski długoletni pracownik sądowy, Który, 
został przyjęty w poczet obrońców przy Zjeżdzie I 
sędziów pokoju w Łodzi i otwier:1 swą kancelarye I 
z d niem 1 stycznia 1899 r. I 

Teatr. Dyrektor naszego teatru p. Michał Wo
łowski wyjechał do Berlina w celach artystycz
nych, mianowicie dla ::lprowadzenia rekwizytów 
i dekoracyi do zamierzonego wystawienia: "Dzwo
nu zatopionego" Hauptmana i "Oyrano de Ber-
gerat;'a", Rostanda. Premiery te ujrzą ~wiatło 
kinkietów niebawem po powrocie dyrektora. Na
stępny wieczór fredrowski we wtorek przysJ'.łego 
tygodnia wypełni komedya "Damy i Huzary", 

szy, Iltąpał z góry wielkiemi krokami i trzymał 
ręce oparte pod boki. :Mina była butna, tem 
więcej, że Gnomowa leżala w kajucie. 

Ale i Zofka nie wychodziła ze swojej kaju
ty. '!'ak jej Garbus poradził, a to dlatego, że 
chciał pierwej poznać tych ludzi, co na statek 
zostali przy.i~ci. 

Zot'ka leżała na swojem· pO::lłaniu narzeka
jąc bardzo na straszne kłócie w boku. 

Gnom schodził czasem do kajuty, aby na nią 
popatrzeć, lub opowiedzieć jej o swoich zamia
rach. 

Wchodził zawsze, jako pan dumny, jako 
przyszły król, ale skoro ją ujrzał lezącą, bladą, 
zapomniał o swojcm królestwie. o swoich wiel
kich zdobyczach i stal koło łoża zapatrzony 
w tę twarz wynędzniałą, w te oczy duże. Z owe
go srogiego zhója i napastnika stawał się ła
godnym, jak baranek. 

Jednego wieczoru opowiedział jej, ~e płynie 
zająć duze królestwo, tam ogłosi się potężnym 
królem czarnych i skwituje juz ze staro szla
checkiego zamku z wieżami, który ma dziedzi
czyć Zofka. 

Zofka słuchała z przestrachem tych słów 
myśląc, że Gnom zwaryował. 

Ale on jej przerazenia nie spostrzegł i mó
wił dalej: 

- Zobaczysz kim ja będę. Załozemy króle
stwo tam, gdzie słońce spala na węgiel tlkórę. 
Moich ludzi wszystkich zamieniam na baronów 
i hrabiów, szykuję z nich dwór aligancki. Każe 
zrobić tron z purpury i poprzywieszać na nim 

_ 25 _ 
złote gwiady, a potem to tyle najmę rycerstwa, 
że z nim wszystkie kraje zawojuje. Ty będziesz 
moją królową .. · 

- 'f y się módl najpierw, zeby ci Bóg do
pomógł, mówiła Zofka, myśląc czy czasem Gnom 
nie opętany. 

I - Mam zakonnika na to! odparł -daję mu 
I jeść niech paciel'J'e mówi, ja do wyższych ce
I lów jestem stworzony! Będę wojował. 

'fo wojuj - rzelda Zof'ka. Ale czy ty znasz 
się na szt~1Ce wojennej? 

- Cóz to? nie zdobyłem statku tegot Wąt
pisz w moje zdolno~ci. 

Zot'ka drgnęła z przerażenia. Przypomniałn, 
się jej tu straszna chwila. 

A on patrzył na jej twarz przerazoną i my
ślał: 

- A tom jej dowibdł' mojej rycerkości, a po
tem brał ją za rękę przyciskał do ust i całował. 

:\1imo to opowiadania Krysztofa tak go po
ciągały, że przy Zofce przesiadywał coraz kró
ciej. 

On potrzebował tych kadzideł, tych podniecell 
porywających jego prostaczą fantazy(> 

Mnicb, człowiek inteligentny, poznał się na 
tcm i łechtał niebywałemi obrazami ten dziwnie 
pro::lty umyllł. 

Tak to podniecało dumę Gnoma, źe godzinami 
przysłuchiwał się tym op0wieściom. 

(d. c. n.). 
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do których kOl:ltyumy, dekoracye, i rekwizyty sty- Pies wyżeł czarny z obrożą na szyi, zabłąkaw
lowe przygotowano z dużym nakładem koszt6w szy się ua Bałutach, odprowadzony został do kance
i pracy. .. laryi I cyrkułu policyjnego, gdzie jest do odebra-

We czwartek przyszłego . tygodma premIera nia za udowodnieniem własuości. 

sodowej kwasu tolnolsulfonowego odparowywa 
sie ostroznie do sucha. 

• Po odparowaniu pozostaje sól, kt6rą si~ mie
sza z suchym trójchlorkiem fosforu i w nacz.fniu 
żelaznem, wyłożonem wewnątrz 1Jlachą ołOWIaną "Chory z urojenia" Moliera, w której rolę tytu- - Pożar rynsztoka. Wczoraj wieczorem rynsztok 

łowa Argana odegra p. Maryan WinkIel'. "Damy przy ulicy Skwerowej obok domu, zwanego f'orte
i hu~arzy" tudzież "Chorego z urojenia" reżyse- pianem, stanął w płomieniach. 
ruje p. WinkIel'. W rynsztoku paliła się nafta rozlana skutkiem 

traktuje się chlorem. " .. 
Przy mającym tu mIejSCe połączemu chemICz

nem tworzy l:lię orto i sulfochlorek .toluolu, z k~ó
rych pierwszy jest płynny, a drugI po OStyglllę-Pojutrze nowość "Powieści królowej Nawarry" rozbicia się beczki. 

pod reżyseryą p. Kopczewskiego. " Do szkoły handlowej w Zgierzu przyjęto 158 cin krystalizuje się. .. . 

Konstantynów. Dowiadujemy się, że pro- uczniów, nie zaś 108 jak mylnie wydrukowano 
boszcz konstantynowski ks. Folkman z powodu \ we wczorajszym naszym artykule. 
starości ustępuje z probostwa, a na jego miejsce Monografia Ojcowa. Profesor tutejszego gim
mianowany został wikaryusz z Warszawy ks. I nuzyum, prof. Wróblewski przygotował do druku 
Folkmel', łodzianin, wychowaniec szkoły rzemieśl- ; monografię Ojcowa i okolic. Książka ta zajmie 
niczej, wolny I:lłuchacz Wszechnicy !agiel1oń~kiej. , około dz i esięciu arkuszy druku i ma być illustro-

Do otrzymania sacharyny bIerze S l(~ ortozWlą
zek, który traktując węglauem amonu i parą 
wodną otrzymamy sulfoamid ortotoluolu i chlorek 
amonu czyli salmiak. 

Ustępujący proboszcz pozostawIa po sobIe żal , wana obrazkami, które przygotował dla oj ca syn 
ogOlny. I profesora Wróblewskiego. 

Preparat ten utlenia się nadmanganianem po
tażu i przez dodanie rozcieuczonego kwasl1 sol
neO'o do produktu utlenienia, o adza się sulfinid 

o , I kwasu bezoesowego, czylI sac lurynę . 

Urodził się on w prowincyach nadbaltyckich, I Ohecnie szanowny profesor szuka nakładcy. 
potem przebywał w naszym kraju i stąd wyjechał " Nie wątpimy, że go znajdzie, bo Ojców oddawna 
aż do gubernii Irkuckiej jako ewangelik, tam I już oczekuje na swoją monografię. 

Sacharyna osadza się w posiaci białego pro-
szku, nie mającego zapachu i trudno rozpuszcza-

zetknął sie z duchowieństwem kalolickiem, a po- '\ Wypadek w fabryce. W dniu 4 b. m. w fa-
wróciwszy do kraju, wstąpił do sem inaryum ka- bryce Rudolfa Kellera przy ulicy Długiej pod 
tolickiego. Odtąd pracuje jako ksiądz z prawdzi- I X~ 47 robotnicy Maryaunie Janusiewicz koło try-

I jącego się w wodzie, lecz łatwie~ w alkoholu 60 
procentowym i w eterze; zupełllle łatwo sacha-

I ryna rozpuszcza się tylko w ac~tonie. . 

I 
"tY wodzie o temperaturze 20° rozpuszcza SIę 

0,3 do 0,4 części sacharyny na 100 części wo
I dy. Sacharyna topi się przy 220°C., cukier zaś 

wą gorliwością· bowe uszkodziło prawe ramię. 
Z cechu krawców. W czoraj o god~, 5 popo- Sekcya techniczna. Posiedzenie zwyczajne 

łudnill w domu majstrów tkackich, przy ulicy I członków sekcyi technicznej, odbędzie l>ię w pią
Piotrkowskiej, odbyło się zgromadzenie cechn maj- tek dnia 14 b. m. w loka.lu oddziału w "Grand
str6w krawieckich pod przewodnictwem asesora Hotelu" o godzinie 8 1/

4 
wieczorem. 

cechu p. Czernielewskiego, archiwisty magistratu. Porządek dzienny obejmuje: 

., topi si ę przy 160°. ., 
Oprócz słodkiego smaku sacharyna mema mc 

wspólneO'o z cukrem, gdyż jak stwierdzono bar
dzo wi~loma doświadczeniami Stutzera, Stifta, 
Bruy lant'sa i innych badaczy, sacharyna, będąc 
wprowadzoną do organizmu ludzkiego , nie ~m~e-Na zgromadzeniu asesor cechu zaprojektował 1) Pan T. Markowski kilka słów o nowej 

zaprowadzenie gwiazd cechowych u majstrów metodzie, otrzymywania wysokich temperatur. 
ustanowionycb przez przepisy cechowe. 2) Sprawy bieżące. 1;] 

Zgromadzenie wniosek ten przyjęło i posta-

, nia się wcale, czyli. że nie podlega tnl.WlemU, 
I nie idzie na Korzyść i nie odżywia organizmu, 

I jak to czyni cukier, tylko w krótkim stosunko
wo czasie, bo w przeciągu mniej więcej pół 

l godziny przecbodzi zupełnie niezmieniona do 

nowiło ustanowić nadzór, aby żaden z majstrów 
nie należącycb do cechu, nie wywieszał gwiazd 
cechowych. 

Upadłość. Kupiec moskiewski Dubowicz, któ
remu w tych dniach ogłoszono upadłość na 11/ 2 
miliona rubli, reguluje z wierzycielami. 

Wielu przemysłowc6w łódzkich zaangażowa· 
nych tą upadłością udało się do Moskwy 

Dotąd Dubowicz ofiarował 50%. 
Wypłata pensyi emerytalnej, w dniu 13 paź

dziernika z kasy powiatowej łódzkiej nie będzie 
dokonywana, w dniu tym bowiem przypada pra
wosławne święto Matki Boskiej. 

Wypłata emerytury odłożoną została do dnia 
następnego 14 b. m. 

Wieczorek handlowców, o którem już wzmian
kowaliśmy, odbędzie'się nie wali botelu angiel
skiego, a w sali p. Zal'zeclde.;o przy ogrodzie 
róż" w dniu 15 b. m. 

" Gospodarzami wieczorku są p. Gebhard i p. 
Kazibutowski. 

Kadencya. Wczoraj II wydział karny 8~du 
okręgowego piotrkowskiego rozpoczął w Łodzi 
trzydniową kadellCyę. 

Targi z Wodnego Rynku, na którym rozpoczę
to roboty około zabrukowania, zostały przeniesio
ne na plac przed fa bry ką Scbeiblera po prawej 
stronie szosy Rokicińskiej. 

Fatalny wypadele Wczoraj na rogu ulic Mil
sza i WOlczańskiej na powl'acaj<1cych z fabryki 
Wewera robotników fabrycznych najechał woz na· 
ładowany antałkami piwa. 

Wśród ciemności (ulica ta bowiem nieoświe
tlona) jeden z robotników dostał się pod konie, 
które kopytami zraniły mu głowę niebezpiecznie, 
koła zaś poczyniły dotkliwe obrażenia ciała. 

Poszkodowanego odwieziono do szpitala Czer
wonego krzyża. 

Za woźnicą puścili się w pogoń inni robotni
cy, lecz zdążył zbiedz. 

Ze statystyki wypadków. Według statystyki 
wypadków w drugiej połowie września r. b. w 
w gub. piotrkowskiej było śmiertelnych wypadków 
20; nieszczęśliwych wypadków 6, znalezień zwłok 
5, " 'YIobójstwo 1, ~adania ran 3, kradzieży 4. 

'T pierszej zaś połowie sierpnia było pożarów 
22, z których 7 z podpalenia, 2 ze złego urzą
dzeni, kominów, 4 z nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem i 9 z przyczyn niewiadomych; wy
padków śmiertelnych było 12, samobójstw 4, za
bOjstwo 1, znalezień zwłok 2, nieszczęśliwych 
wypadków 3, kradzieży 5. 

Sprzedaż koni. Dziś na Nowym Rynku odby
ła się licytacya koni wyranżerowanych IV pułku 
Litewskiego dl'agouow. 

Na sprzedaż wystawiono około (j0 koni. 
Wszystkie prawie nabyte zostały przez tutej

szych dorożkarzy. 

I 
Sacharyna. 11 moczu. 

Wskutek swojej nadzwyczajnej słodyczy sa-

I I charyna może być przyjmowana przez ludzi tyl-
I Ostatniemi czasy bardzo wiele mówią o sa- . ko w małych dawkach, dlatego zaburzeń żadnych 

kł d h w orO'anizmie nie sprawia, lecz widocznie dla I charynie; utrzymują naprzy a, ż~ sac aryna l Ok . 

I 
wyprze z handlu cukier buraczany i trzcinowy, ze braku w sobie części pożywczych, instyn tl)Wllle 
wskutek tego upadną dwie ważne gałęzie prze- przez zwierzęta, jako pokarm jest odtrącaną: psy 
mysłu, a mianowicie cukrownictwo i związane i koty nie chcą przyjmować pokarmów osłodzo-

l li: nim plantowanie buraków, które krajowi na- nych sacharyną· 
szeml1 znaczne korzyści zapewniają. Użyteczność sacharyny jest dosyć znaczna. 

I 
Dla bliższego poznania produktu, mającego Dotąd zastosowano jej użycie w fabrykacyi kon

u nas tak ważne spowodować przewroty, nalezy serw owocowych, syropów, wyrobów cukiern~-

\ 
nam się dowiedzieć, co to jest sacharyna, wska- czych, wód gazowych i lemonad, przy ,;yr?bIe 
zać użyteczność jej i ceny. likierow, w6dek słodkich, przy fabrykacYl plwa, 

! Scharyna jest to: sulfinid kwasu henzoesowe- a także w medycynie i farmacyi. Sacharyna ze 

I 
go, wyraża się formułką chemiczną C

7 
U

5
S0

3
N, względu na swoje własności antys.eptyczne, szcze

najsłodsze z ciał dotąd zuanych, utrzymuje siq ze gólniej nadaje się do fabrykaCYl konserw owo-
smoły z węgli kauJiennych pochodzącej. cowych. 

I 
W r. 1879 w mieście Baltimore w Stanach Rozpowszechnienie sacharyny z czasem może 

Zjednoczonycb Ameryki półnoCllej Konstnnty przynieM szkocie pl'zemyslowi cukrowniczemu ze 
Fahlberg i Ira Ramseu badając ciała otrzymy- względów bardz~ łatwych do zrozumieniu .. Lud-

, wane przy destylacyi s~o~y ~azowej wykryli ność uboga nie mogąc płacić drogo za cukIer, za 
ciało. którego słodycz ZWl'OClla ICh uwagę. przyprawę do potraw będzie używać . sa~haryny, 

I Początkowo nowy ten związek chemiczny zna- tembardziej, że równowaga w Qrgalllzmle naru-
ny był tylko chemikom pod nazwą sulfinidu. Bzoną nie zostanie, bo niezbędnej ilości cukru 
W 1'. 1884 Fahlberg zawiązał spółkę z Listem dla orgauizmu dostarczą w części pokarmy mą
z Lipska w Saksonii; wynalazek ten opa tento- czne, obficie przez lud lltl.tlZ spożywane. 
wano i założono pierwszą fabrykę sacharyny na Jeieli pud cukru kosztuje od 560 kop. do 
szerszą skalę· I siedmiu rubli, to iloŚĆ sacharyny, wyr6wnywają-

Sama nazwa sulfinidu zmieniouą została i za- ca słodyczy puda cukru, będzie kosztować zale-
stąpiona wyrazem sacharyna. dwie 65 do 80 kop. . 

Zamiana ta zOl:ltała dokonana nieprawnie, gdyż Że sacharyna może znaleść jeszcze nie jedno 
nazwę sacbaryny znano dawniej i stosowano do zastosowanie w przemyśle, o tem nie wątpimf, 
bezwodnika kwasu cukrowego, wykrytego przez lecz zupełnie cukru buraczanego i trzcinowego 
chemika Peligota. z użycia nie wyprze, gdyż nie jest w stanie, po-

Wkrótce potem powstało w Europie mnóstwo I mimo swej słodyczy, zastąpić pożywienia, ja~ie 
fabryk, kt6re produkowały sacharynę pod roz- cukier dla orgauizmu ludzkiego przedstaWIa. 
maitemi nazwami, jako to: cukieryny, sykozy, Częściowe zastąpienie cukru przez s~charynę m~
krystalozy , sulfimidl1 itp., które zależnie od swej że zmusi po trosze panów cnkrowUlI~ów do .zm
czystości Bą od 300 do 500 razy słodRze od zwy- żenia cen cukru, gdyż dzisiaj za cukIer płaCimy 
czajnego cukru. bezwarunkowo za drogo. 

Podstawą do otrzymania sacharyny służy to- U nas w kraju fabryk sacharyny t;tie mamy, 
luol, będący składnikiem 0lej6w lekkich, ?trzy- lecz sacharynę sprowadzamy z zagramcy, opła-
mywanych przy destylacyi smoły z węgh ka- cając cła po 2 ruble 40 k?p. od puda. . 
miennych. Funt sacharyny kosztUje od 6-7 rublI, lecz 

Toluol jest płynem bezbarwnym, o zapachu zważywszy, że sacharyna jest słodszą od cukru 
aromatycznym, w wodzie się nie rozpuszcza i pali o 400 razy, wiec ażeby wyrównać słodyczy fun
się jasnym płomieniem, służy do wyrobu farb ta sacharyny, potrzebowalibyśmy kupić ni mniej 
anilinowych, sztucznego indyga, olejku migdałów ni więcej tylko 10 pudów cnkrll. 
go rzkich i kwasu benzoesowego. 

Otóż dla otn~ymania sacharyny, toluol w zam
kni~tem naczyniu przy tcmperatul'ze 100 stopni 
traktuje się stężonym kwasem siarczanym, po-
czem wylewa się do wody i zohojlitnia kredą. 
Płyn ten traktuje się sodą, filtruj e się od pow-
stałcgo węglanu wapnia, a pozosta . roztwór soli 

St. J/us. 
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z W ARShA \VY. 
W sprawie czytelni ludowych dOllosi "Warsz, 

DlI.", że wlm',tce po otwarciu w październiku 
r. z. w gn1Jeruiacb Królestwa P()lskie~;o 1>r(1)11y(·h 
rosyjsko-pol~kich czytelni gminuych, wiele towa
rzystw i OH!)]) prywatnycb poczyniło stal'iwia o 
pozwolenie uu urządzenie podohnych bezpłatnych 
bibliotek i czytelni w różuych okolicacli kraju., 
U(hielenie zezwolenia na te starania bylo \ystn;y
manc, ponieważ dla czytelni w miejscowoHciach 
kraju z g'<lstą lllduo;'cią poll:iką nie był ()prucu
wauy katalog kf'iążek rosyjskich i polski rh, zaś 
katalog ])róhnyeh czytelui, sporządzony dla po
znania t<lllakn czytelników z niższych Idas ludno;'
ci, jako próbny, nic m{Igl bye zalecony do użyto 
ku ogi>lllego. 

r. b. pięć rozpraw, których oceną zajęli się pro- do zaprowadzenia nauki j<lzyka po18Jdego w za
fcsorowie: Ehrenfeurht i Woronoj. Na mocy kłaclaeh nankowych angielskich, do których uczę
orzeczeń wymieniouych profesorów, rada uuiwer- szcza młodzież polska. Daiej, urządzić stypendya 
I:!ytecka przyznała studentom B-go kursu wydziału I dla wysyłania polskiej młodzieży amerykańskiej 
fizyczno-matematycznego: Władysławowi Bno- I d.o uniwersytetów w kraju; tacy, wróciwszy, mo
tiar8kiemu 3fiO rubli. Józefowi Jufl:'e :WO rub., gliby zająć wybitniejsze stanowiBka między 1'0-

Stani8ławowi Dzinma.rski~mu ~;)O ruh., Htcfanowi I dakami. 
Cierowi 200 rub.; ::!tudentowi 2-lcul'sł1 Pawłowi Może Liga pl)pierać rodzącą się polBko- amery
i-3zepnlewowi 200 rubli, Ten t) 'tatui otrzymał kauslu~ literatnr<l; moie spl'owndzae i "·ydawać 
nadtl) :r.Hpomogę mini:,;teryalną 50 l'uh. k::!iążki polskie dla ludn; Mtarae si~ aby bihliote-

Korespondeneye. 

Chicago ,re w/'"e.':J/iu. 
Projekt założenia stowarzyszenia dla obrony 

i roz~zerzenia języka pol~kiego pod nazwą "Ligi 
P ol::;ki ej ", podniesiony przez "Gazetę IInu(llowo
Geograficzną", ol!bija. Hię gło~uem echem po zie
miach i koloniach polskich. Potrzeba lJOdobnego 
związku dla polaków nu obczyźnie. Zllaj~~c /lto
sunki Polonii w PÓłn. Ameryce jestem przeko
nany, że bez rozwiązania akcyi ratunkowej język 
polski tamże zaginie już w tl'zE{ciem pokoleniu. 
Rozumią to niebezpieuzeustwo rodacy Ilasi za o
ceanem, pragną pomocy z kraju ojczyl:itego, na
wiązania z nim ścisłych stosunków; dowoclem tego 
choćby owe gorące przyjęcia różnych delegatów 
z kraju i rozgoryczenie, gdy czynione w tym kie
runku obietnice zawiodły. Teraz jest dobra s(1o-
sobnoM dotrzymania danego słowa. Sądzę bowiem, 
że założenie podobnego związku będzie najlepszą 
dla nich pomocą; on bowiem zwiąże kolonie z kra-

ki miejl'4kie, ktr'lre tam wypożyczujl1 książki do 
czytania w domu bczplatnie, miały dohrze zao
patrzolly dział polski i filię mi<l(lzy Jlolakami. 

J ednem tiłowem pole pracy olbrzymie. 
Przy dobrem kierownictwie i energicznej pra

ey, a popal'ciu Liga Poł:,;ka może uratować, je
żeli nie calą. to znuczną cZQŃć Polonii dla .i~zy
ka poh!ldego, i to U1'atowH!~ trwale, ho dane są 
ku temu waruuki mianowicie slmpieuie 13ię pola
ków w jcclllolitych osndach, relig'ijna odrQJJl1o~e 
od otoczenia, wcltr)dzenie w związki małicutlkie 
międ.zy I-\OlH1 i rosnące w mIodem pokoleniu po
czucie solidul'lloHci. 

Czyż wobec tego wolno nam, dlatego, że ma
my swobodę języka, puścić mimo uszu nawoły
wanie do zjednoczenia polaków pod hasłem: brou
my mowy ojczystej i rozszerzajmy ją? 

z kra j u. 

Obecnie, spr:n\'a opracowauia i dalszego do
pełnienia normalnego katalogu książek do nżytku 
ludowego w wymienionych Uliejseowo~ciach kra
ju została już załatwiolla, a z chwilą wydanIa 
pierwszego katalogu ustanie przeszkoda, tamują
ca otwieranie bibliotek ludowych przez towarzy
stwa i oSl)by prywatne, na zasadach, oznaczo
nych przepisami. l\Iiun")wicie, sto::!ownie do prze
pisów zatwierdzonych przez ministra spraw we
wnętrznych dnia 15 maja 1890 1', prawo zezwo
lenia na otwarcie bibliotek przysługuje miejsco
wym gubernatorom, przy tern założyciele obowią- I 

zani są przedstawić projekt jej ustawy, a w tym 
razie, dla jednolitości działania wszystkich biblio
tek w kraju, zastosowane będą do nich przepi
sy, ustanowione dla próbnych bibliotek, a zatwier
dzone przez generał-gubernatora. Oprócz tego 
wydanie pozwolenia zależeć będzie od urządze
nia ich według wskazanego wyżej, wydanego przy 
kancelaryi generał-gubernatora normalnego ka
talogu, przy tern w skład biblioteki powinny wejść 
wszystkie wydawnictwa pomieszczone w tym ka
talogu, dopełnienie zaś bibliotek następować we
dług dopełnień katalogu normalnego. 

j jem rodzinnym. Jeżeli my niepodamy pomocnej 
I dłoni tym jednostkom w Stanach Zjednoczonych 
I półn. Ameryki, ktorzy tam pracują nad zachowa-

Zawiercio. Budowa swiątyni tutejszej rzym
sko-katolickiego wyznania postępuje szybko, 
dzięki ludziom dobrej woli, którzJ w różny spo
sób przychodzą budowie tej z pomocą. Grono 
amatorów ze sfery rzemieślniczej urządza na po
wyższy cel przedstawienie teatralne, na którem 
odegrana zostanie sztuka ludowa w 4 aktach. 

W miejscowościach z ludnością prawosławną 
i b. grecko-unicką, biblioteki składać się będą 
wyłącznie z oddziału rosyjskiego, według spisu I 

uchwaloJlego przez uczony komitet ministeryum 
i Sświętobliwy Synod. 

Co zaś do czytelni ludowych, urzą~zanych 
dla czytania ksiązek w oddzielnych pomleszcze
niach, to urządzenie ich przez towarzystwa i oso
by prywatne uznano za przedwczesne, aż do opra
cowania normalnego typu takich zakładów przy 
kuratoryach trzeźwości. 

Sprzedaż węgla. W sprawie organizacyi drob
nej sprzedaży węgla w składach miejskich na 
wypadek drożyzny, magistrat powziął na ostat
niem posiedzeniu nader ważną uchwałę, Główne 
zasady tej organizacyi przedstawiają się, jak na-
8tępuje: 1) Jeśli cetla węgla w handlu detalicz
nym przekroczy 17 kop. za pud, lub 1 rub. za 
korzec (bez dostawy), magistrat sprowadzać bę
dzie własne mi furmankami w~giel zapasowy, zło
żony przy skłauach kolei warsz.-wied w ilo~ci 
pół lOilioua pu,dÓw. 2) Sprzedaż tego wcgla 
uskllteczniauu utiuzie w urządzonych na początek 
5 :,;kłucluch _ W razie potrzeby otwarte b<ldą 
jeszt;ze inne tikludy . 3) Dowóz w~g-la do każ
dego z wyżej wymienionych tikładów wynosić 
b<lclzie codzienuie 1,000 do 2,000 pud; 
mie~zkalH'J btld~i mogli naLywae węgiel na mi~j
f'~'u po l'ub. 1 za korzec (lt!b 17 kop. za pud.) 
W ciągu dnia jedna i ta sama osoba może nahye 
U'ljWyżCj 12 pud., jc(luorazowo za~ nic wj(;t;cj 
,lIŻ (j pudów. Sprzedany w~giel mnsi o'ye nie
zw}orznie zabierauy zc składu. 4-) Do spl'zetlu:ly 
delegowani OCielą nrzędnicy 1lliej~cy pl)d zwierz
chnią kontrolą jednego z kOllli::;arzy targo\,yth, 
ktury ma zarazelll nl:itu1l0wie odpowiedni llUt!ZÓl' 
nad \Yy\\ ożeniem w~gla ze sldadu głównego. 3) 
W każdyUl składzie nrząrlzolle oędą wagi dzie-
8iqtue, w głównym składzie zaś wagn, do waże
nia wozów. G) Magistrat poda w swoim czasie 
Il,~łol'zenie o otwarciu i:lkladów micjl:ikicJJ, oraz o 
w:ll'unkach sprz6daży węgia. 7) Niesprzedauą 
czę~e w<lgla zapai:lowego magistrat zwroci kolei 
"nrsz.-wiecleńskiej. 

Stypendya Kopernika. Na rozpisany w uoic
głym roku akademickim przez fakultet fiZyczllO
matematyczny konkUl'il, dla ubieganiu się o sty
pendya imieniu Kope!'nika a obejmujący dwa te
maty, jeden z astr~)l1omii sferycznej i drugi z geo
metryi aualityczncj, złożono do 13-go września 

niem narodowości i języka polskiego, to będzie
my mieć na sumieniu jego zatratę wśród półtora 
miliona polaków. 

Nasza obojętność wytłómaczyć się da tylko 
lIieznajomością stanu rzeczy. Nie tu miejsce opi
sywać szerzej stosunki Polonii w Północnej Ame
ryce. Streszczą się one w tern, że lud, ktory sta
nowi 99 procent emigrantów jest w swej wię
kszości obojętny pod względem narodowym i nie 
ma dążności do zacbowania języka rodzinnego. 
Już dzisiejszy język poh;ko-amerykański w życiu 
codziennem ludu jest taki, że świeżo przybyły 
z kraju rodak połowy nie rozumie. Młode pokole
nie choć rozumie jeszcze po polsku, jednak mi~
dzy sobą używa języka angielskiego . Co w ta
kim razie będzie z pokoleniem następnem?! 

Przykre to dzisiaj tam zjawisko, gdy na ja
kiem ilebraniu narodowem słyszy się więccj an
gielszczyzuy, niż mowy polskiej, chociaż wszyscy 
są niby polacy. Czuje 8ię wtedy upokorzonym 
w najglębszych uczuciach: wszak to nie obcy, 
ale my sami wyrywamy sobie język z ust. 

Ci, CI) tam pracują nad utrzymaniem .i\zyka, 
są sami za słabi, aby powtitrzymać toczącą się 
nu dół lawinę amerykanizowania tlię- Potrzeiht 
tu sił całego kraju ojezyste~o. Podnjmyż ura
ciolU za oceanem dłou. której oni czekają. 

KorzYHci, jakieby Polonia amerykalIska oclnio
:,;ła z załoiellia rzeczonej "Ligi Poll:ikiej· uie da
dzą się ua razie obliczye. ~próbujti wymiellić 
niektóre, lJarrlziej widoczne. 

Pierwszą hyłoby nawiązanie ::!tosuuków z oj
czyzną i wyllilmjące st~1tl skutki. - Filia założo
lUt dla Htallów Zjednoczonych lUoże działać tam 
"" tym kierIluku, ahy ,)hjąe cały lud i:liecią to
warzyiltw, których ez}onl-owie zoJlUwiązywaliby 
15ię llżywae w stoBllllkach z rodakami tylko jqzy
ka polskiego - :Może dalej p')pierać itltnicjące 
l:>zkoly polskie i organizować llowe; mianowicie 
wpływać na poprawę 8zkolnictwa. ludowego; po
pierae i8tniejąee zakłady wyższe. Ze Heminaryum 
polskiego w Detroit, które potrzebllje i dzisiaj 
poparcia ogółu, możnaby utworzyć rodzaj polskie
go uniwerl:lytetl1. I$tnieje tam obok ginmar.yum 
wydział teologiczny i filozofii ścisłej; otóż ten o
statni możnaby rozszerzyć dodaniem katedr hi
storyi i literatury. Możnaby przy nim założyć 
kursy dla nal1cr.ycieli-organistów. Zakład obec
nie tiam tego zrobić nie może, bo uiema nu to 
funduszów. Może filia Ligi zakładać średnie 
szkoły polskie, świeckie, przez co odciągnęłaby 
młouzież od zakładów angielskich. Dla dorosłej 
młodzieży i starszych potrzeba szkół wieczornycb, 
w którychby uczouo języka polskiego. Może da
lej Liga przez odpowiednią akcyti przyczynić się 

Reżyserem tego teatru jest gorliwy opiekun 
wznoszonego kościoła p. Miciński. 

Koło. (gub. kalis.) Koło, które niegdyś, 
ruchliwością swoją świecić mogło przykładem 
innym miastom prowincyonalnym, dziś pogrążone 
jest w wiecznym letargu, a nawet pogodzono się 
z myślą, że jedyna IV klasowa szkoła jaka tu 
istniała, przeniosła się na zawsze do Kalil3za. 

Miasto z ezystem sumieniem odmówiło 500 
rubli subsydyum, jakie do tej pory szkole dawało, 
a opiekunowie jej pousuwali się dyskretnie. 

Nie wątpimy jednak, że znajdą się ludzie, 
którzy wezmą się energicznie do tej sprawy, 
wszakże Koło liczy 10,000 mieszkauców, czyż 
możliwe jest aby wobec tego poprzestało na ele
mental'llej szkółce, tern więcej, gdy się zwaźy, 
źe są jeszcze okoliczni chłopcy, którzy także ko
rzystali z dotychczasowej szkoły p. Witanow
skiego. 

Płock. P. Józef Go~cicki z Lelic, korzysta
jąc ze znaczuego zjazdu ziemian na odbytej 
się w Płocku wystawie koni, jako główny ini
cyator i projektodawca, mającej się zawiązae no
wej instytucyi ubezpieczenia oficyalistów roluych, 
którab.v na przypadek niezdolnoHci do pracy 
oraz ~miCl'ci, zabezpieczała pewn~ roczną zopo
mog~ rodzinie, zwolał we wtorek na godzinę 
7 -Ulą wieczorem wtlzyi:ltkich ziemian, pragm1cych 
k westyę tę poznać bli"-ej. 

Do zebranych w liczbie tl'zydzieBtu kilku o
bywateli przemówił p. Go~cicki uastępującemi 
Hłowami: 

1) Wi~kHza własnoM bierze za obowiązek 
pomódz ur:r.~dllikom gospodarczym i pracownikom 
ui,,-szego rz(~dl1 Ilo uzyskania zatwierdzenia llt-lta
wy instytueyi, króraby dawała warnnl-j zahezpie
ezajtlce ich byt w razie nieudoll1o:'ci do pracy 
i w razie śmierci. 

2) Ponieważ rrowarzy~two może f"unkcyono
W:1Ć dopiero ]10 złożeniu funcluszu, a z premij n
hezpieczeniowych fundusz za powolUleby wzratita.ł, 
przetbtawiciele większej własno~ci uznali za sto
sowne fundutóz rezerwowy złożyć przecI ~atwiel'
dzeniem ustawy przez dopełnienie opłaty jedno-

I razowO od każdego oficyali~ty po mb li 5. Wedle 
danych statystycznycb, powiat jeden może złożyć 
rb. 1,000, a że powiatów jest 80, fundusz rezer
wowy powinien uczyni e rb. 80,000. W razie gdy
by wniosek ten przeszedł, w każdej z gmin je
den z członków przyjmie na siebic obowiązek ze
brauia tej składki. 

Wniosek pierwszy przyjęto oraz postanowiono 
zaprosić komisyę, w której skład weszli panowie: 
Go~cicki, Ligowski, Zdziarski, Chełchowski i Mi-
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kiewicz. Na barki tej komisyi włożono cHizar ze
brania niezbednych do ustawy danych w porozu
mieniu się z "sekcyą rolniczą w Warszawie To
warzystwa pop. ros. przemysłu i handlu. 

Drugi wniosek postanowiono zmodyfikować 
w ten sposób, iż po ułożeniu ustawy zebrani wy
razili gotowość zbierania pieniędzy na fundusz 
żelazny ' odpowiednio do potrzeby zajęć; przy
czem p. bIikiewicz oBwiadczył, iż ordynat hr. 
Adam Krasiński z Opinogóry ofiaruje na tenże 
cel rub. 2,000. 

Zebraniu mt ogólne żądanie przewodniczył 
p. Szenplillski z Białej. 

Busk. Sezon kąpielowy w Busku lakończył 
sie w dniu ~O września. 
"Według I:lpl'awozdania, złożoncg'o przez dyre

kton1. zakłatlu kąpielowego, w roku bieżącym 
z kumcyi huskiej korzyshlło 2,225 pacyentów. 

Wydano w sezonie 01,177 wanien z wody mi
neralnej. 

Osiągnięto dochodu jako opJatę li tylko za 
wydane wanny 32,977 rub, 37 kop. 

Cyfry powyższe przekonywują o pomyślnym 
stanie kasowym zakładu kąpielowego w Busku, 
a dochód wykazany niewątpliwie dziś już podwo
iłby się razcm z liczniejszą jeszcze klijentelą, 
gdyby przed czterema laty łazieuki były przebu
dowane, zaopatrzone w niezbędne rekwizyty, a 
goście busc,}' znajdowali w zakładzie buskim wię
cej wygód, nitzbędnych dogodności, ułatwień i po 
za murami zakładu cokolwiek przjyemności, po
trzbnych dla rozerwania umysłu kuracyusza. 

Z PETERSBURGA. 

- W listopadzie wznowione będą, posiedzenia 
komisyi sekretarza stanu Frosza Vi radzie pań
stwa, powołanej do przejrzenia projektu nowęgo 
ustawodawstwa kryminalnego; projekt zaś zmian 
w adwokaturze przysięgłej, jakkolwiek opracowa
ny już w ministeryum sprawiedliwości, wniesio
ny będzie do rady państwa dopiero po ukończe
niu przeglądu wszystkich ustaw sądowych. 

- Według "Torg. prom. gaz.", ministeryum 
wojny zamierza zbadać i wyjaśnić wszecbstron
nie przyczyny niepowodzenia przedsięwzięcia do
staw zboża dla armii bezpośrednio przez ziem
stwa i przez rolników; ministeryum przedsięwe
źmie wszelkie możliwe środki, celem usunięcia 
tych przymr,yn i ustalenia stosunku bezpośrednie
go, hezwarunkowo naj dogodniejszego dla stron 
obu. 

- Zbierająca się w pażdzierniku komisya 
ter.hniczno-Rolejowa rozstrzygnie między innemI, 
sprawę o wypłacie kar za przetrzymywanie przez 
inne koleje wagonów terminowych, szczególniej 
zbudowanych dla ładunków specyalnych. 

- Kurator okręgu naukowego petersburskie
go wystąpił do ministel'yum oświaty z wnioskiem 
w przedmiocie' opracowania nowych przepisów 
o przyjmowaniu wolnych słnchaczów do uniwer
sytetu. 

- Główny zarząd poczt i telegrafów, zamie
rza wyjednać specyalne kredyty na rozwiuięcie 
sieci tclefon(J\v, istniejących ju~ po miaśtach zna
czniejszych. 

- \V ostatnich czasach, wohec muóstwa sta
rali o budowę kolejek podjazdowych i wązkoto
wyeh, zdarza się po dokonanych studyacb i otrzy
manej konce:syi. iż posiadacz tejże, nie mając do
statccznego kapitnłu do wykonania projektu, za
czyna dopiero zbierać potrzehne fundtH;ze, zawią
zując g'woli tcmu iolpółkę, luh townrzystwo, albo 
tez wpro -· t jeno starając się spieniężyć wyjedna
ne pozwolenie. Tymczasem zaś pn~eprowi1dzenie 
robót idzie w oclwłokę i miel:lzkulwy czekać mu
szą przez 0zall nieokreślony na nową potrzebną 
arteryę komunikacyi. Dla zapobicienia więc ta
kiej zwłoce, tudzież dht udaremnienia starań 
o koncesyę ze strony ludzi, podejmujących te 
starania w zamiarze spekulowania samą konce
syą, zamierzono, oprócz projektowanej jui w tym 
celu kaucyi, zakreślać w kaidej koncesyi termin 
prekluzyjny, w którym przedsiębiorca-koncesyo
naryusz m~l, do robót przystąpić, p0d grozą 
w przeciwnym \'azie wyg'aśnięcia samej koncesyi. 
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Z różnych stron. 

Z Odesy. Orkiestra p. Sonneufelda, która 
ro~poczęła tutaj swe koncerty na wystawie o
grodniczej w parku miejskim cieszy się lIie
zmierną sympatyą publiczności. Podczas trzeciego 
koncertu p, Sonnellfeldowi urządzono owacyę 
i ofiarowano wieniec. 

N ajwięcej oklaskiwane są walce, któremi or
kiestra ~achwyca liczuych f:iłllChaczy. 

R O .z M A I rr O 8 CI. 

Amerykańscy reportel'zy podczas wojny. Osta
tnia wojna Hiszpanii ze Stanami Zjednoczonemi 
ciała prasie amerykańskiej sposohnobć do rozwi
nięcia niesłychanej energii w zbieraniu i podawa
niu wiadomości wojennych. 

Dzienuikarstwo amerykańskie dowiodło jeszcze 
raz, że stoi na wysokości swego zadania. Na dłu
gQ przed dojściem do skutku mobilizacyi armii 
i floty, gotowi ju~ byli reporterzy wielkich ame
rykańskich dzienników. 

Oto przykłady ich energii: 
Okręt wojenny "Maine" został wyrzucony 

w powietrze pod Hawaną, jak wiadomo, dnia 15 
lutego br. o godzinie 9 miuut 40 wieczorem, 
a pierwsza wiadomość o katastrofie przyszła do 
Nowego Jorku nazajutrz o godzinie 3 rano. Otóż 
około południa wyruszył z Key West do Ha
wany okręt, wynajęty przez korespondenta" Worl
da" wioząc na pokładzie trzech nurków. 

Celem tej wyprawy było zbadać najdokład
niej szczątki zniszczonego przez eksplozyę okrętu, 
opisać katastrofę i wykazać jej przyczyny. Ten 
niesłychany poś]9iech nie odniósł zresztą skutku. 
Ani władze hiszpańskie, ani amerykańskie nie 
pozwoliły nurkom "W orlda" badać szczątków 
"Maine" . Sama zresztą ta ekspedycya kosztowała 
wydawnictwo p\·zeszło 5000 franków. 

P. Ray Stannard Ba.ker opowiada w "Mac 
Clare Magazine", co następuje: 

Każda z wielkich gazet amerykańskich posia
dała w punktach, gdzie rozgrywały się wypadki 
wojenne, swoje własne statki depeszowe, nieraz 
kilka takich statków. Były one po większej części 
wynajęte, a właściciele okrętów brali za nich najem 
od25 do 45 tysięcy franków miesięcznie; oprócz te
go węgle, pensye osady okrętowej, premie ase
kuracyjne, w czasie wojennym bardzo wysokie, 
szły na rachunek wydawnictw. Do tego docho
dziły opIaty portowe i cłowe i wysokie honora
rya reporterów. Niektórych z ich liczby opłacano 
po królewsku. 

Jeden z reporterów Dowojorl:lkich "JolUnala" 
pobierał 7317 fran. penllyi tygodniowej. 

Główny reporter n Worlda" mial zapewnioną 
pensyę roczną w sumie 250000 frl1.n. 

KOl:lzt depesz był również znaczny. 
Od czmm katn:>trofy z okrętem ,,:Maine" wiel- I 

kie gazety płaciły przeciętnie po 1000 uo 1250 
fr. i więcej za telegramy codziennie. 

Po wypowiedzeniu wojny wiadomości z Ha
wany przychodziły do Nowego Jorku prawie tak 
!lamo regularnie, jak poprzednio. Gdy korespon
dentów ulIIe-rykańskich wydalono z Hawany, we
szli .,ui w porozumienie z anglikami i kubańczy
kami. Ci ostatni przesyłali wl:lzelkie wiadomo:ści 
do Mariel, miejscowoś(ji, połozonej ua wybrzeżu 
Kuby, niedaleko Hawany. Codzieu biegnIj do 
:Mariel ~pecyalni pOBłaucy, uie zwracając na sie
bie uwagi władz hiszpań:ókich. 

Równie regularnie pełniła swą służbę flota 
dziennikarska, której statki codr.ień prawie przy
bywały do :Mnriel, lub innych punktów wybrze
za po depesze. Stamtąd dopiero szły one do Key 
West. 

Naturalnie, w czasie blokady wybrzeiy Kuby, 
służba ta była bardzo trudna i mocuo niebez
pieczna. 

Pewna liczba korespoudentów gtlzet amery
kańskich znajdowała się także w obozach pow
stańców. I ci utrzymywali ciągłe stosunki z okrę
tami depeszowemi, zblizając się co kilka dni do 
wybrzeźy, Także na pokładach okrętów wojen·· 
nych niektóre z gazet miały swoich koresponden
tów. Tak np. nowojorski "Journal" posiadał swe-

go reportera na okręcie admiralskim "New-York", 
inna gazeta miała sprawozdawcę na krązowniku 
pancernym "Brooklyn". 

Na innych statkach wojennych koresponden· 
tarni wielkich dzienników byli oficerowie ma
rynarki, grubo za to płatni. 

Statki depeszowe odbierały depesze z wiel
kich pancerników. 

Podczas gdy morze było burzliwe, przedsta
wiało to nieraz znaczne trudności i niebezpie
czeństwo rozbicia dla okręciku praf:iowego. 

Dzienniki nowojorskie w Manili i Honghong 
korzystały z usług korespondentów gazet londyń
skich. Gdy lina podmorskiego telegrafu została 
przecięta, jedno z pism nowojorskich wynajęło 
okręt, który odbywał ciągłe kursy pomiędzy Ma
nilą a wybrzeżem chińskiem, przewożąc depesze. 
Za jeden wyraz telegramu z Hong Kong do No
wego Jorku płacono po 8 franków, a bywaly 
wypadki, że przel:lyłano depesze po kilka tysięcy 
wyrazów. 

Gdy z Hiszpauu, po wypowiedzeniu wojny, 
wydalollo wszystkich amerykanów, prasa 1l0WO

jortIka musiała sobie zapewnić w Madrycie usługi 
angielskich korespolldentow. Depesze szły, natu
ralnie, na Londyn. 

Skoro zaś cenzura hiszpańska stała się tak 
ostrą, że literalnie nic w telegramach nie chcia
ła przepuszczać, trzeba było używać pośrednic
twa specyalnych kuryerów, ktorzy codzień uda
wali się pociągami ekspresowemi do Bayonny 
i podawali depet!ze w urz"idzie telegraficznym fran
cuskim. 

Jedną z gazet nowojorskich, służba inforlll:a
cyjna w I:lamym Madrycie kosztowała 10 tyS1ę
cy franków tygodniowo... W każdym 'razie po
wiedzieć można, iż prasa amerykańska wydała 
podczas ostatniej wojny na służbę reporterską na 
ląd~ie i morzu-miliony. 

Świątynia Apollina. Greckie Towarzystwo ar
cheologiczne, pracujące obecnie pod kierownic
twem prof. Sotiaridesa z Aten w okolicy Termon 
punkcie zbornym starożytnych Eolijczyków, tra
fiło na ślad świątyni Apollina w VII. przed Chr. 
ŚwiątYllia ta pyła wzniesioną na cmentarzysku 
z którego głębi obecnie wydobyto popielnice 
z szczątkami zmarłych. N a ementarzysku znale
ziono pięć żelaznych i tyleż miedzianych mieczy. 
Z 20 kolumn, na których wspierala się, pozosta
ły zaledwie podstawy. Zualezione napisy opi
sują kilka wielkich zebrań ludowych odbytych 
w tej świątyni. 

Z dziejów partyzantl<i. Swieżo zakończona 
wojna hiszpańsko-amerykańska przypomniała hi
storykom pien.ysz~ wojnę, a raczej partyzantkę, 
która w tym wieku silnie rozjątrzyła umysły 
hiszpanów i yankesów. Poszła oua dziś w za
pomnienie; mo~e na czasie ją przypomnieć cieka
wym. Było to mniej więcej przed 80 laty. Au
drew Jackson, poźniejszy prezydent, zgniótł właś
nie buntujących się w Georgii indyan; ~ilka ty
sięcy ich jednak cofnęło się do zach\~dlllej. FI~
rydy, będącej wówczas pod pauowalll~m hl~zpan
skiem, gdzie polączyli się z okrutnymI semmola
mi i z bandą zbiegłych uiewolników prJd prze
wodnictwem okrótnego Billi Bow lego Ztąd też 
czynili wycieczki na terytoryUll1 Stanów, nisz
cZ)'lC oO'niem i mieczem I:lzc%cgólniej okolice w po
łudnio'~ej Gellrgii. Andrew Jackson nie lubił 
długich rokowau c1yplomutycr.uych. Zdaniem je
go pręrlzej i skuteczniej, załatwiało się takie 
sprawy silną pięścią, niż notami madryckich 
i waszYllgtoń8kielt gryzipibrków. Przeciął więc 
węzeł gorcłyj::;ki mieczem, a doniósłszy rządowi 
w Waszyngtonie o swoich planach, i ni~ otn.y
mawllzy odpowiedzi, wkroczył pewnego pIęknego 
poranku na czele wojsk na terytoryum hil:lzpań
I:lkie. W llzylJkim i uciężliwym pocho(lzie, doszedł 
do naj IJliiszego portu lilszpnńskiego ~t. ~Ial:kl:l i tu 
oświadczył gubernatorowi, ie ~ajmuJe . t.wie:dzę, 
ponieważ obawia I:lię, by jcj me zdobylI l me o
szańcowali się w niej indyanie. BJł to dla du
mne"'o hiszpana grom z jasnego nieba. Ochlo
nąw~zy z pierwszego, w~ażenia .napisał .list ~o 
Jacksona, ten j ednakze me rozumiał po hlszpall
sku i w dwanaście godzin po odebraniu rzeczo
nej epistoły ruzkazał wywiesić na murach St. 
Masks flagę amerykańską. Wobec takiego gwał
tu gubernator hiszpański ogłosił protest pełen go
dności i opuścił twierdzę na czele załogi. W ów
czas Jackson zabrał się na dobre do indyan, 
których zgniotł w kilku utt1.l'czkach. Ale tym 
czasem gubernator hi~zpański pościągał z calego 
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kraju wojska (hiszpańskie i uzbroiwszy bandy 
czerwonoskórych, wyruszył na czele tych białych 
i czerwonych wojsk naprzeciw Jacksonowi. Ale 
i tu czekała go klęska. Pobity, utraciwszy wię
kszoŚĆ swoich, gubernator cofnął l:lię do twierdzy 
Carios de Barancas, w której się zamknął i po
czął ostrzeliwać z dział wałowych wojska Jack
sona. Rozpoczęło się tedy długie oblężenie, aż 
póki pewnego dnia nie ujrzał Jackson na mm'acl! 
twierdzy białej chorągwi. Gubernator kapitulo
wał. 

Tymczasem mi.ędzy gabinetami waszyngtoń
skim i madryckim toczyła się zacięta wojna dy
plomatyczna. Rząd hiszpański dowiedziawszy się 
o bezprawiach amerykańskiego generała, wysłał 
do rządu Stanów notę pełną gorzkich i dobitnych 
wymówek. Po długiej wymiŁtDie not, rząd Sta
nów widział się zmuszonym do oficyalnego zga
nienia postępowania Jacksonn i do zwrócenia 
Hiszpanii wszystkich twierdz i całego kraju prze
zeń zdobytego. Jacksona zaś wezwano do Wa
szyngtonu dla pozornego usprawiedliwienia śię. 
Tu jednak przyjęto go wyrazami uznania, lud
ność zgotowała mu owacyjne przyjęcie! 

Ostatnie wiadomości. 

Przewrót w Chinach. 
Biuro telegraficzne nadesłało nam wczoraj 

wiązankę depesz o wypadkach w Chinach. 
Sprowadzenie do Pekinu wojsk cudzoziem

skich wywołało silną trwogę .w chińskich sfe
rach rządowych. Trzech członków Tsung-li
Yamenu udało się do poselstw zagranicznych 
z prośbą o cofnięcie rozkazów, przedstawiając, 
źe obecność w Pekinie obcych wojsk mogłaby 
wywołać groźne wzburzenie wśród ludności miej
scowej. Mimo tych przedstawień oddziały wojsk 
europejskich wkroczyły cIo Pekinu. 

Do "Timesa" telegrafują z Pekinu: Cesarzo
wa wdowa uczyniła krok reakcyjny, usuwając 
gubernatora Chunandu, Tczen Pao, najświatlej
szego z gubernatorów chińskich. Tsza Tsu Tsao, 
były gubernator Tsan Tsu, mianowany został 
dyrektorem departamentu kolejowego i gornicze
go. Jest on do tego stopnia nieprzyjacielem cu
dzoziemców, że nie jeździ statkami parowemi. 

Bezpośrednią przyczyną objęcia regencyi przez 
cesardowę wdowę b ylo zamierzone przez cesarza 
Tsaitsena wydanie dekretu, nakaluj :v'ego urzęd
nikom obcięcie harcapów i przybranie szat euro
pejskich. 

Z Szanghaju donoszą: W chińskiej dzielnicy 
miasta Hankau wybuchnął w dniu 1 b. m. strasz
ny pożar. Spłonęło 10,0000 domów, zginęło 
1,000 ludzi. Pogorzelisko rozciąga się na prze
strzeni dwóch angielskich mil kwadratowych. 

Z Wiednia. 
Najnowsze wiadomości z Wiednia znów nie 

brzmią bardzo pomyślnie dla rządów hr. Thuna. 
Zarówno rokowania z rządem węgierskim jako 
i kwestya poparcia rządu przez prawicę solidar
ną w sprawie odnowienia ugody z Węgrami na
trafia na trudności. 

Okazuje się tedy, żo ;lewica tym razem istot
nie trafnie oceniła położenie, licząc na to, źe za
niechawszy obstrukcyi, postawi rząd w daleko 
trudniejszej pozycyi, niżeli przy dalszem utrzy
mywaniu obstrukcyi. Zaznaczyliśmy po kilka
krotnie taki stan rzeczy i powody, z których on 
wypływa, więc tego tu powtarzać nie będziemy. 
Węgry wyzyskują położenie, . a młodoczesi, wpraw
dzie pragną utrzymać w sile rozporządzenia ję
zykowe, ale nie mają ochoty popierania w in
nym kierunku rządu, który jedynie prawa języ
kowe iM zapewnić może. W takich warunkach 
pozyG.) ,\ iH. Thu.lla istotnie łatwą nie jest. Ależ 
chyba on łatwiej, niż ktokol wiek inny z czecha
mi Hobie poradzić powinien. 

Proces Dreyfusa. 
W oczekiwaniu ostatecznej decyzyi trybunału 

kasacyjnego co do rewizyi procesu Dreyfusa, 
prasa francuska zajmuje się żywo spawą Picquar
ta,-ale mimo gwałtownej kampanii dziennikar
skiej za wypuszczeniem Picquarta na wolność, 
dotychczas nic o tem nie słychać-nie wolno mu 
także przyjmować wizyt,-natomias zrobiono mu 
to ustępstwo, że ·pozwolono wysyłać i przyjmo
wać listy, z ograniczeniellJ jednak, aby w li
stach tych nie było mowy o procesie. 
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Wielkie wrażenie wywarł w Paryżu fakt, że 
generał Lambert, poprzednik generała Pelleux 
na stanowisku komendanta placu w Paryżu, 
obecnie od sześciu lat pozostający w stanie spo
czynku, zamieścił w "Matin" artykuł, wymierzo
ny przeciwko b. attache niemieckiemll, pułkow
nikowi Schwarzkoppenowi. Gen. Lambert pisze: 

"Tylko tak dalej proklamuj pan, ile chcesz, 
niewinność Dreyfusa , bierz w obronę Picquarta, 
obwiniaj Esterhazego, wyda waj wyroki zamiast 
naszych sądów wojennych i odgrywaj rolę naj
wyższego trybunału rewizyjnego we Francyi! 
Nic to nie pomoże,- a tylko tem silniej utwier
dziż nas pau w przekonaniu, że paliski klieut 
jest winny. Pańskie słowo, zapewnienia pań
skich pr;',ełożonych, pańskie papiery ukazują nam 
bądź co bądź prawdę: wystarcza tylko wierzyć 
w to, co jest pańskiem twierdzeniem wręcz 
przeciwnie. Gdybyście wy twierdzili, że Dreyfus 
jest zdra.ieą, to ja pierwszy oświadczyłbym się 
za rehabilatacyą więźnia z Dyabelskiej Wyspy". 
Wystąpienie generała Lamberta zrobiło tem wię
kszą sensacyę, że Lambert jest źydem. 

"Pol. COlT" zamieszcza doniesienie z Paryża, 
zaprzeczające tendencyjnym pogłoskom, rozsiewa
nym przez przeciwników zewizyi procesu Dreyfu
sa, jakoby w łonie gabinetu Brissona istniały nie
porozumienia i jakoby Brisson zamierzał dokonać 
rekonstrukcyi gabinetu jeszcze przed zwołaniem 
parlamentu. Pomiędzy ministrami panuje obecnie 
zupełna zgoda w zapatrywaniach i nic nie zapo
wiada jakichś zajść lub nieporozumień. 

Parlament prawdopodobnie zbierze się w koń
cu października, i, jak sądzą, gabinet Brissona 
uzyska poparcie ze strony większości Izby depu
towanych. Z wyjątkiem nacyonalistów i 3ntisemi
tów, orsz kilku deputowanych prawicy, wszyscy 
prawie umiarkowani i radykalni republikanie za- I 

dowoleni są z obrotu, j2.ki wzięła sprawa Dreyfusa. 
Ci nawet, którzy nie chcieli rewizyi, muszą przy
znać, źe przeniesienie sprawy Dreyfusa z pola 
walk politycznJch w dziedzinę sądownictwa ko
rzystnie wpłynęło na usposobienie umysłów i na 
bieg spraw politycznych. 

I Podróż na Wschód. 
Jutro już para cesarska opuszcza Berlin a li 

w czwartek po południu wsiądzie w Wenecyi na 
okręt by odpłynąć na Wschód. PodrOż trwać 
będzie dni cztery. Do Konstantynopola goście 
niemieccy przybędą w poniedzialek i zabawią tam 
przez pięć dni. Dalsza podróż na przemiany 
morzem lub lądem trwać będzie 25 dni. W Je
rozolimie staną cesarstwo 59 października. 

W. Wenecyi nastąpi spotkanie cesarza Wil
helma z królem Humbertem, spotkanie nie będzie 
jednakże miało żadnego znaczenia politycznego. 

Gazety lliemip.ckie a przedewszystkiem "Kreuz. 
Ztg." i "National Ztg." uważa,ą dwómiesięczuą 
podróż cesarza Wilhelma w danej cwili za nie
pożądaną. "National Ztg." utrzymuje, że pomi
jając sesyę parlameutaruą żajść mogą wypadki 
polityczne wymagające szybkiej decyzyi i radzą 
cesarzowi aby miał z sobą jednego z ministrów. 

Podobno towal"zyszyć ma cesarzowi pan 
Biilow. 

Zdaje się ze polityczny cel podróży połą
czony jest ze sprawą protektoratu na Wschodzie. 
Ojciec św. odnowił świeżo prawa Francyi do 
protektoratu nad katolikami na Wschodzie, prze
ciw czemu niemcy ostro protestują. 

Jest to spór czysto akademicki, rzecz naturalna 
bowiem, że katolicy niemcy raczej do swego rzą
du udaclzą się o pomoc w razie potrzeby nie zaś 
do rządu francuskiego, który w ostatnich czasach 
tak mało jest katolicki, że nikt z katolików nie 
zechce go zapewne wziąć za opiekuna i protek
tora. 

Prawdopodobnie główny cel podróży leży w 
podniesieniu powagi i znaczenia imienia niemie
ckiego na Wschodzie o czem pisaliśmy w swoim 
czasie w odclzielnym artykule. 

I 

- ł 

~-

nowczo nie wystąpił na korzyść Francyi, jak 
w obecnej chwili. 

Paryż, 11 października. "Journal" twierdzi, 
że rząd nosi się z zamiarem tajnego przewiezie
nia Dreyfusa na pokładzie handlowego okretu 
i umieszczenia go w więzeniu na Mont Valeri;n. 

Wiedeń, 11 października. "Wien. Abend." 
donosi, iż postanowiono wydalać cudzoziemców, 
którzy, przybywając na różne wiece i zebrania, 
wypowiadają poglądy anti-austryackie i przy
czyniają się do rozwijania nienawi~ci narodowej 
wśród ludów Ministeryum spraw wewnętrznych 
zwróciło uwagę na te niepożądane objawy i 
upoważniło władze do postępowania z podobnemi 
osobisto~ciami wedle prawa. Rozpor'l.ąnzenie po
wyższe wymierzone jest widocznie pn~eeiw róż
nym g'ościom niemieekim, zwłaszcza w Czechach. 

Wiedeń, 10 października. Niemcy zerwały 
stosunki dyplomatyczue z Watykanem. Przy
czyną zerwania jest popieranie przez Watykan 
Franaji na wscodzie. 

Wiedeń, 11 października. Ministrowie hr. Thun, 
Kai;',l i Dipauli wyjechali do Budapesztu, gdzie 
odbędzie się wspólna narada ministrów. 

W ęgry nie zgadzają się na jakiekolwiek ustęp
stwa w sprawie kwoty. Połużenie pogorszyło się 

'l.nacznie, tem bardziej, że i rokowania hg. Tyuna 
z prawicą spotykają się z COraz większemi tru
tnościami. 

Paryż, 11 października. Liczba strejkującyhh 
robotników wynosi w obecnej chwili 45000, a 
spodziewają się, że WZ\'ośuie do 60000. 

Generalny ~komisarz wystawy wszechświato
wej, Picard, oświadczył, że w razie, gdyby, bez
robocie dłużej trwało, roboty około wystawy po
ważnie zagrożone będą. 

N elrrologia. 

---W duin 13 paźelziernika r. b., jako w pierwszą 
bolesuą roczńicę śmierci 

Ś. P. 

Walente[o Koliń~kie[o 

• 

odbędzie się "IV k08ciel\l 8w. Józefa przy uJicy 

Ogroelowej o godzinie 91
/ 2 rano nabozeństwo ża-I 

łobne, na które zaprasza postała 

Zona z rodziną. 

---~.~_.----------------------------

LECZN:J:C~ 

przy ul. Piotrkowskiej M 192. 
11- 12. Poniedziałek - Czwartek - Niedzie 

Choroby gardła uszu i nosa -Dr. Poznański 
12-1. 

Choroby oczu -- Dr. Berenstein 
2-3. 

Choroby ~ewnętz. i dzieci - Dr. Sterling. 
3 - 4. Sroda - Piatekk - Niedziela. 

Choroby wener. i ·skórne -· Dr. Abrutin. 
Opłata za poradę kop. 30. - ŁÓżka ella chorych. 

WOLNE ŻARTY. 

Teleg ramy. 
I D O r O ż k a l' z. Panie fabrykańcie, pan ml 
sprzedał konia kulawego. 

Rzym, 11 października. W kołach przychyl
nych Niemcum dowodzą, że uznanie protektoratu 
Francji nad katolikami na Wschodzie nie jest 
dogmatem. Pojedyńcze narody mogą uznać ten 
protektorat lub nie uznać. Dziennik "Italie" 
twierdzi, że Ojciec św. nigdy icszcze tak sta-

I F a b ryk a n t. Tem więcej jest wart, że 
jest kulawy. 

D o r o ż kar z. Jakto? 
F a b ryk a n t. Ja mam kulaweg bucha lte

I 1'a to on robi za dwóch koni. 
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~~~~~~.~~~~~ I f/lUiti 'tJiiIIP ;~ZEDSIĘBIORSTWO 
J~ / S7Ł..b.D '" 11F1~ : I Ulepszonych Studzien Artezyjskich 

'dY / materyahiw aptecznych '" ~ ·1 Z'wi''':' ~1?;~~~~=~!:-:-'~Y~;"lI ,"m,ki,'. 

l~~WIK ~~I~~~ ~lN 
~. że na zasadzie patentll, wydanego przez lIIin. finansów za Nr. 5506 wykonywa 

ULEPSZONE STUDNIE ARTEZYJSKIE, 

l ( zasadzające się na tern, że nie wymagają głębokiego kopania oraz żelaznej 
I pompy), któ,e funkcyonują bardzo prawidłowo i nie wymagają reperacyi i mon-

~ - towftnia, a koszt bUl10wy wyrównywa cenie zwyczajnej studni. 

~ Na zasadzie prawa wyłącznej ekspluatacyi ostrzegam przed naśladownictwem. 

Piotrkowska .M II, ~~ 
JI!I/r poleca"" 

w najlepszych gatunkach: 

Oliwę nicejską i prow~tncką ~ l 
Oliwę do palenia ~ 

Ocet spirytusowy i wmny ~~ 
Ocet toaletowy 

Eli:x:ir d.o zębó"'\IV 
:Froszek d.c zę bó"'\IV .~ 
Wodę kolońską I~ 

Perfumy fral1cl~śklie i. angielskie ,~ 
Mydło toaletowe l eCZll1cze Ii)i'J 

~I Specyfiki francuskie ~ 
~ ~ina lecznicze .~ li Krochmal i ultramaryną ~ I 

WARSZAWSKA PRACOWNIA 
kra wiecczyzny damskiej 

Emilii Horst, 
patentowanej krojczyni, 

otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu M BI, 
gdzie redakcya "Rozwoju"; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. pl'zedmioty tualety damskiej, 

które wykonywa podług naj świeższych żurnali 

~l Benzynę do plam i palenia ! 
~1 Spirytus drzewny T a m ż e 
&1t~ Proszek dalmacki .Jf'-1 mozna brac lekcye kroju podług metody "Wortha" 
~ Mase do podł6g ~ 

~ Farbę OJ:::!a:~:~\::~~:!,s ! Hip~!!!AT~~Y~~G~S~1!9 
~ Środki chirurg. opatrunkowe ~ ~ powrócił. Średnia .M! 21. OGłOSZENIA DROBNE. 

.~~~'dY~'dY+s+sR G :;p~iiffA.fiYiti~~aKA 
C~łowiek w sile wieku, inteligentny, zna-

Jący gruntownie język połski i niemiec
ki, z powaznemi rekomendacyami, poszu
kuje p.os~dy magazyniera lub kasyera, Za 
wyrobleme posady daje rb. 50 lnb więcej 
Wiadomość w redakcyi "Rozwoju" 393. - .. Sezon zimowY od I października. Ceny znlzone: 

'ałodziellne utrzymanie wraz z l~Ul'acyą od 2 r. ~ Ła-
~Ok. na dobę· Choroby: nerwowe,. ~arzą- ł\.. zienki w 
dy trawienia, pl:zemiany '~laterYl l -1 '" tym samym 
l'ekonwalescenc~a. Kur~cye. hy- r I " budy 1,]; 11. l gJ'Zt'-
drop., dyetet., IZOlaCyjne,~" wane. 60 polwi przyg. 
Weir - Mitschlowaka. ~ na zilTlę Table cl'bote.Dwórll 
SztllCzne kąpiele ~~ l t l l stalych lekarzy. 5 w. oc S. \0. 

m~n.,. e~ektr. ~. Nadw Aptel,a, poczta i tel. na 
~lllęsleme lIIiejacu. Bryczki i pow. na zamów. Szcze-
l t. p. góły W "Pl'Z('w . po Nal<:l'zc.wje", który j~8t 

I 
I 

do mIb. w ltbj~garn. -_. 
Mam honor r,awiadoll1ic Szauowul1 Publicznosc, 

iz dnia 12 października r. b. otwieram 

F LIĘ C IER I 
przy ulicy PIOTRKOWSKIEJ Nr. 6, 

w domu panów liHle Diettrich, 

kt6ra zaopatrzoną będzie w ~wieie i SlllaC~ne w~ro
by, cieszące się dotl1d nZn[LllIem SlimllowneJ Publicz-. ,. . 
noscl. 

Z głębokiem szacunkiem 

z x: O NE'p';""D. 
.... ~ ..... ~i.:..1!I~.:....1leJ~l~rf '"tS(JJts~e5I!5~-"'--

na ulicę 1159 

WIDZEWSKĄ M 73, 
o czem zawiadamia starszy czuladnik. 

- . I PRAKTYCZNA NOWOSC. 

I:g Golenie bez my~la! ~ 

l
o w zakładzie fryzyersklm ~ I 
~ ZYGMUNTA. O 

~ Piotrkowska:Nl! 84. O: 
_. ':lSOMON VNZ:lA.tllVlId 

, . iM_ 

Lekcye Tańca. 
KURS NOWY 

otwieram l kazdego miesiąca 
dla pensyi, uczni i uezenic, (leuy zlliz.one. 

O~obuycb lek~yi udzielam ~ntz prZ~j,m~l
ję kółka. prywatue, gwarantując za pądką 
i gruntowuą naukę· • 

Patent. naucz. tańców ADOLF LIPINSKI. 
Ćegielniana ,N'g. 52. 1 U8 

3000 korcy 
kartofli DABERÓW 

MA DOl\IINIUl\I 

"O S M o L I C E" 
do sprzedauia, z odstawą stacya Lublin w 
ciągu miesiąca Pażc1ziernika. Cena korca 
na 7 pudów loco st. Lublin rs. 1, k. 25. 

Oferty PI'OSZę składać w repakcyi "Roz-
woju" pod lit. K. M. li60 

DDla pp. kuśnierzy robię wierzchy do 
futer, robota pierwszych firm warsżaw-

skir.h. Łódź, Srednia 3, m. 11. 377 

H andlo~iec .z l~-letnią. p~a~tyką, branży 
kololllalnej, wodczaneJ l Wlll, p01!zukuje 

zajęcia zaraz. Adres: Długa 113 m.7. 401-3 

Natychmiast sprzedąję meble i sllrzęty 
kuchenne. Kantor służących. Zachodnia 

N2 27. 395-2 

Michał Glapiński. Zaginęła karta pobytu 
Złożyć ją w magisil'acie. 402-3 

P oszukuje posady kasyera, magazyniera 
b. Urzędnik D. Wiecleilskiej, który lat 

15 na takowej przesluzył, ObeZllany do
kł<1(lnie z ruchem magazynowym i calą eks
ploatacyą drogi, w razie potrzeby może 
złożyć k'llUCyQ. Oferty w "RozWoju" pod 
lit. E. W. 400-3 

Poszukuję pokOju htdnie mntlblowanego 
z oddzieluom wejścium i całoclzienncm 

utrzymaniem. Adm. "Rozwoju" LL. 396 

P okój ładnie umohlowany, pTZy inteli
geutnoj rodziuie do wynajęllia (Ua przy

zwoitej osoby, z całodzielluem utrzyma
niem lub usługą Wiad. w "Rozwoju" 383 

P okój frontowy umeblowany dla panienki 
lub starszej osoby z dobrej rodziny za 

kOllwersacyę niemiecką. \Viac1omoś<i w re-
dakcyi "Rozwoju" 382 

S prawy :;ądowe przyjmuje, uwowy, wszel
Ide akta prawne, proAby i poc1allht do 

wszystkich Władz redaguje ASKANAS, 
p. adwokata przysięgłego. Cegielniana 15. 

3!J1-5 

W S-ch miesiącach wyuczam gl'Uutownie 
języków francu~kiego, angielskiego, 

niemieckiego i polskiego-do wyboru. Tam
że zbiorowe lekcye. ::lkład pa.pioru, Petel'
silge, Piotrkowska 50. P. P. 397-3 

M k M k k· I zaginęła książeczka legitymacyjna !lii-

are osz ows I cha.l~ny liakuły, wydana z gminy.Kon,
, I sta.ntynow. 399-3 

ADWOKAT PRZYSIEGŁY 1116\ . • zaglllęła karta pobyto Stefana Borkow-
p O "'\IV r Ó c i ł. l skiego, wydana z magistratu m. Łodzi' 
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N2 1167. 

DYREKCYA 
Towarzystwa Kredytowego ITI. Łodzi 

podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w m. Łodzi po.łożone, z powodu niezapłacenia raty majowej, 1898 r. wystawione 
zostały na sprzedaż pn,ez publiczne licytacye, odbywać się mające o godz. 11 z rana, w kancelaryi Wydziahl Hypotecznego przy ul. ~reduisj pod Nr. 427 

w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 

1) pod Nr. 18 przy ul. Nowomiejskiej ()bciążona pożyczką Towarzystwa rb. 25,000; vatlium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 5000; licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 37,000; termin sprzedaży wyzuaczono nu dzień 30 grudnia (11 Stycznia) 1898/0 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

2) pod Nr. 47 przy ul. Zachodniej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 34:,100; varlium do licytacyi złożyć uię mające wynoi'li rb. 6820, licy
tacya rozpocznie się od snmy rb. 51,150, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 30 grudnia (11 stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem. 

3) pod Nr. 47kk przy ul. Passaż Szulca obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 24,700, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4:,94:0 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 37050; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 31 grudnia (12 stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Konstantym 
l\fogilnickim. 

4:) pod Nr. 48c. przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 20,800, vadium do licytacyi złożyć sili mające wynosi rb. 4, LGO. licytacya 
rozpocznie Hię od sumy rb. 31200, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 31 grudnia (12 stycznia) 1888/9 r. przed notaryuszem Józefem GrabowskIm. 

5) pod Nr. I.JO przy Starym-Rynku obciążona pożyczką Towal'zystwa rb. 2,000, vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rh. 400, licytacya 
rozpocznie się od snmy rb. 3000, termin spl'zedaży wyznaczouo na dzień 4 (16) styczuia 1899 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

6) pod Nr. 181 przy Starym-Ryuku obciążona pożyczką rl'owarzystwa rb. 3,000, vadillm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 600, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4.500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 4 (16) stycznia 1899 r. przednotaryuszem Konstantym Płacheckim. 

7) pod Nr. 206 przy ul. Wolbol'skiej (Ibciążona pożyczką Towarzyatwl.t rb. 3,200,vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 640. licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 5 (17) stycznia 1899 r. przed llotaryuszem Janem Kamockim. 

8) pod Nr. 250a przy ul. Cegielnianej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 9,600, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1920, lioy
tacya r9zpocznie się od sLImy rb. lHOO, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 5 (17) stycznia 1899 1'. przed notarynszem Władysławem Jonszerem. 

9) pod Nr. 26(la przy ul. W ólczańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 2,000, vadillm do licytacyi złożyć się mające wynosi rd. 400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 3000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19) stycznia 1899 r. przed notarynszem Konstantym Mogilni ckim. 

10) pod Nr. 3200 przy ul. Konstantynowskiej obclążol1a pożyczką Towarzystwa rb. 4,600, vadium do licytacyi złrżyć się mające wynesi rb. 920 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 6000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19 stycznia 1899 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

11) pod Nr. 522 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką TowarzyHtwa rb. 21,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,200, 
licytacya rozpocznie się od od sumy rh. 31,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (20) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

12) pod Nr. 576bc przy ul. Pustej obciążona pożyczką Towarzystwa yb. 4300, vadillm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 860, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 6,450, tcrmin sprzedaźy wyznaczono na dzień 8 (20) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

13) pod Nr. 586 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 11,300, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2260, licyta cya 
rOLIpocznie się od sumy rb. 10,950, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (23) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Jancm Kamockim. 

14) pod Nr. 786aa przy ul. Zielonej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 15,000,vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, licytacya roz
pocznie się- od sumy rb. 22,500, tęrmin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (23) stycznia 1899 r. przeb notaryllszem Władysławem Jonszerem. 

15) pod Nr. 793h przy ul. Sw. Benedykta obciążona pQ'iyczką Towarzystwa rb. 8,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,600, licy
tacya rozpocznie się od sumy rb. 12,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (24) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Koustantym Mogilnickim. 

16) pod Nr. 798 przy ul. Wólczańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 1,200, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi ru. 240, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 1,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (24) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

17) pod Nr. 801d przy ul. Pańskiej ó!Jciążona pożyczką Towarzystwa rb. 12,300, vadillm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,460. licy
tacya rozpocznie sią od sumy rb. 18,450, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 (25) stycznia 1899 r. przed notaryllszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

18) pod Nr. 817b przy ul. Pańskiej obciążona poźyczką Towarzystwa rb. 1200, vadium do licytacyi złożyć si~ mające wynosi rb. 240, licytacya roz
pocznie się od sumy rb. 1,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 (25) stycznia 1899 r. przed notal'yuszem Konstantym Płacheckim. 

HJ) pod Nr. 821y przy Szosie Milsza obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,00o; termin sprzedaźy wyznaczono na dzień 14 (26) stycznia 18991'. przcd notaryuszem Janem Kamockim. 

20) pou Nr. 835b przy ul. Sw. Anny obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 18,700, vndium do licytacyi zło~yć się mające wynosi rb. 3,740, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 28,050, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14 (26) stycznia 1899 r. przed notal'yuszem .Władysławem Jonszerem, 

21) pod Nr. 1091 przy uL Głównej i Widzewskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 20,000, vadi~lm do ltcytacyi złożyć się mające, wynosi 
rb. 4,000, licytacya rozpocznie si~ od sumy rb. 30,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15 (27) sty cznia 1899 1'. l'rzed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. 

22) pod Nr. 11Ha przy uL Kolejnej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,100, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rd. 620, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4,050, termin sprzedaży wyznaczono na rlzień 15 (27) stycznia przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

23) pod Nr. 1193 przy ul. Przejazd obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,500, vadillm do licytacyi złożyć się.mające, wynosi rb. 2,100, licyt acya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,750, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18 (30) stycznia 1899 l'. przed notaryuszem Julmszew Gruszczyńskim, 

. 24) pod Nr. 1225 przy ul. Targowej obciąźoua poźyczką Towarzystwa rb. 10,000, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 2,000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18 (30) styczuia 1899 I" przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

25) pod Nr. 130630 przy uL Nawrot obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 7,000, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 1,400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 10,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 19 (31) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

26) pod Nr. 1354 przy ul. Krótkiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 7,000, vadium do licytacyi złożyć si~ mające, wynosi rb. 1,400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 10,500, termiu sprzedaźy wyznaczono na dzień 20 stycznia (1 lutego) 1899 r. przed no.taryuszem Władysławem Jonszerem. 

27) pod Nr. 1,402 przy uL Cegielnianej, obciężona pożyczką Towarzystwa rb. 8,200, vadium do licytacyI złożyć się mające, wynosi rb. 1,640, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,300, termin sprzeclaźy wyznaczono na dzień 20 stycznia (1 lutego) 1899 r. przed notaryuszem Mogilnickim. 

Łódź., dnia 86 ,":rześnia (S paździe:rnika) 1999 :roku. 

Za Przezesa Dyrektor ... ::JF.]raJ~" 

Dyre!dor Biura ~ ... o •• c ....... 

RedaktOl'-i wydawca W." jewski. 
,n;03BOJIeHO n;eH3ypoIO. r. JIO.n;3l> 29 CeRTJIopJI . 1898 r. 

W dc-ru-;k-a-r-n-:-i -=J-. G=-r-a-:-b-o-w-s-=-k-:-ie-g-o-':-, -=S-:-k-=j-, np::-io""7t'rk-o-w-s'7k-a---;:;-:81. 
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